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Święto 21 p. p.
N a F a c u  T e ą t f J  aym  odbyte -dię wtz© 

rag. w diiiu św iętt 21 p p. „D ^tjci W a r
szaw y" uroczystość poświęcenia ! wrę­
czenia chorągwi Ofiarowanej przez mia­
sto. O koło 10-tej rano przybył rep. ezen 
tant Pana Prezydenta Rzplitej i  M ar­
szałka P iłsudJaeg„, generał F abrycy .

P o  mszy św. OdLyło s ę  p cjv .ięcm łe 
sztandaru, ktńiy p. e r 7 dent miasta fiiż. 
Słomińsld w ręczył gen. Fabrycem u, a 
ten zkolei dowódcy pułku, płk. D ojan- 
SurOwce. Przy dźwiękach hymnu naro­
dowego poczet sztandarowy p r iszedł 
przed frontem ustawionych bataljonów  
pułku. W k ró tce  potem odbyte saę przy­
sięga.

Urocwy-tuść zakończy t t  alf defiladą 
pułku przed gen. Fabrycym  oraz przed­
stawicielami .'•enenalicjl i  miasta.

Posiedzenie 
Rady Ministrów 

w pizyszłym tygodniu
W  d c,ach  najbliższych spodziewany 

jest powrót z urlopów laiku ministrów. 
W  zwięziKu s  nem w przyszłym tygod- 
si.u przewidziane jest posiedzenie Rady 
M inistrów .

315 miljonów zł. biionu
W edług danych Baafcu PoisKiego o - 

bieg bilonu w PoiŁ-e wyniósł na dzień 
10 sierpnia r. to. 267,2 miljonów złotych, 
W  sKarbcu Banku Polskiego znajoow a 
ło  się ponadto w tym  cmiu bilonu na su­
mę tK.b miljonów Razem  tedy było w 
dn ii 10 b  e  buonu w Polsce na suro" 
3 15.8 miljonów Złotych

Na m ocy ustawy przysługuje skarbo­
wi państwa praw o cm .sh nlkmu na su­
mę 320 miljonów złotych.

U o osiągnięcia ustalonej przez ustawę 
wysokości obiegu Bilonu w  Polsce brak 
już t” lko niespema 3  mtljonow złotych.

Magistrat nie prąci 
swych długów

N a ooitedzeow kttniajl rozrai imtamć w 
mię dzv tkarbem  państwa a  mag stratem 
v rszawPdfa uauikmo te magiahot wi­
nien w płacić skarbów., tytu ł, u pobra­
nych podarków 2h ttptec 683 tysięcy 
S i l  zł. Przedstawiciel iSag isfe tu  oświad 
czyi. te  samorząd stołeewiy nie ma go- 
tćwki : wobec tego nie jest w stanie 
v.p!aclć and tej Sumy, ani tej półtora mil 
jo na. należnych skarbów 1, t rozrachunku 
za miesiąc czerwiec.

Sprzedeź puplerusów 
w tramwajach

Z w . Inwalidów R P. złożył memorjał 
dyrekcji Mónopoiu Tytoniow ego i dy­
rekcji tramwajów m iejskich w W a rsz a  
Wit w , prawie « prowadzeni*. Ł zw. od­
nośnej ap rzw aty  papierosom u  przy­
czepnych wozach tram wajowych. Inwa­
lidzi uf. -ga l ■ o  uzyskanie koncesji na 
tę sprzedał.

G I E Ł D A
Or>roty małe, tendencja niejednolita. 

B anknoty dolarowe w obrotach pozagicł 
cow ych —  8.90 1 trzy czwarte, rubel zło 
ty  —  4.69.

N ttz  dodatek

ZE ŚW IA TA  PRACY

te względów technicznych uka­
że się dopiero w  przyszłym ty­

godniu.

S. P. Michalina Mościcka
Zgon M ałżonki Prezydenta Rzeczypospolitej

W czoraj o godz. 12 w połud­
nie zmarła w Spalę M ałżonka Pre 
zydenta R. P . ś. p. M ichalina z 
Czyżewskich M ościcka.

S . p. Prezydentowa M ichalina Moś­
cicka z domu Czyżew ska urodziła się w 
roku 187? w  tiemi płockiej. D o  szkół to­
czę szczała w Płoi ku i po ukończeniu 
ginmazjun miejscowego, uzyskawszy pa 
tent nauczycielski zamierzała poświęcić 
się temu zawodowi, 2 y c ie  jednak pokie­
rowało inai zej je j losami, ja k o  20-leta.a 
pum a zaślubiła w roku 1892 absolwen­
ta Politechniki Ryskiej Ignacego M oście 
kiego i wkrótce po ślubie w yjechała ra­
zem z Nim zagranicę na wspólną tułacz­
kę, do której zmusiły Je j małżonka prze­
śladowania polityczna władz rosyjskich 
za Jego udział w ruchu niepodległościo­
wym

W  czasie tej przymusowej, 20 la t trwa 
jącej tułaczki najpierw w Londynie, po­
tem we Fryburgu Szwajcarskim , tułacz­

ki, wypełnionej zwłaszcza w  pierw szych 
latach ciężką walką o byt, Pani M ościc­
ka odpowiedziała gedme swemu zadaniu 
i obowiązkom Jako jo rą i s patrjotka, od 
dana całem cercem idei Niepodległości, 
brała również wraz ze swym małżon­
kiem żywy udział w ruchu intelektual­
nym i  organizacyjnym  emigracji poi 
sklej'.

Z  chwilą przeniesienia się państwa
M ościckich do Lwowa, wzięła O na z ca  
łym zapałem gorący udział w z ,C r- spo- 
Jecznem.

O degrała wielką rolę w życiu szeregu 
orgamzacyj i stowarzyszeń o zadaniach 
obywatelskich i  humanitarnych. D ziałal­
ność Pani M ościckiej na tern potu zjedna 
ła Je j w  szerokich kołach gorące uzna 
nie, sym patję i  popularność, których w y­
razem było powołanie Je j w skład k a d r  
miasta i.jv cw a.

O d  chwili wybuchu w ojny Swiaiuwej 
swe siły i  energię pośw ięcała sprawie 
Legjonów, pracując z zapałom i  odda­

niem w okresie ich organizowania a na 
stąpnie przez ca ły  cza., ich istnienia. E n ­
tuzjastka idei niepodległościowej, czuła 
idę dumną, że „Udała na służbę tej idei 
nieetylko pracę i trud osobisty, lecz tak 
że to , CO n -L It nejdrożsZo^o: dwóch
swoich starszych synów, którzy na 
pisrwszy zew pośpieszyli pud sztandar 
ltg j„aow y. Piękną km tę w życiu ,  Jz ia  
łalnośd o b y -  atelskiej i. p. P an. Prezy- 
den.owej M ościckiej stanowi również 
Jej udział w  pamiętnym okresie obro ty 
Lwowa w roku 1918/19, Jej córka, H e­
lena. byU  jedną pierwszych ochotni­
czek O chotniczej Legji Kobiet

Jako M ałżonka Prezydenta Rzeczypo­
spolitej IderoWała S p. Pani M ościcka 
całym  i ereriezn doniosłych nkcęf ooy - 
watelskich, w ykazując w każdej dziedzi­
nie pracy publiczne, niem yczeiyony za­
sób cnei j j a  ofiarności, serca i  rozumu.

Pogrzeb ś . p . M ichaliny Moś­
cick ie j odbędzie się w W arsza­
w ie.

Na w ysokości 14 tysięcy metrów

Drugi lot prof. Piccarda do stratosfery
wiatram w kiorwnku T y ro lu .

0  godz. 8 -e j  min. 45  balon 
prof. P ic o a r d i  widziano nad 
nad Larocek w  T y ro lu .

0  godz. 9 .35 prof. P ic c a rd  na 
deslał drogą rad jo w ą  w iado­
m ość, że balon zna jdu je  się na 
w y so k o śc i  14 —  15 km . nad zie 
mią i a ą ż y  w kierunku M era nu. 
O b serw a c je  m a ja  przebieg po­
m y ślny .

P ro fe so r  P ic ca rd  odleciał 
w czora j  o  godzinie 5~ej urn , 7 
z lotniska Duebendorf pod Zu­
rychem , ro zp o czy n a jąc  swój 
d n g i  lot do s tra to s fery .

O grodłiiiie 11-ej w nocy rozpo­
częto napełniać -wodorem powlo­
kę Lalom u, która rozpostarta była 
na trawie. Okuło godz 4-ej uad 
i firnom balon byt wypełniony ga- 
»eni. Olbrzymia kula unosiła się 
tui nad lotniskiem, pud trzy mywa 
na za sznury przez żołnierzy. 
Przymocowano gondolę ilo balo­
nu i o godz 4-ej min. 30 os la l  u :e 
przygotowania do lotu byty u- 
kończone.

Prof. Piccard odbył krótką ko u 
fe/remeję z dziennikarzami o- 
świadczając, iż wybrat Zurycli, 
jako miejsce startu. ze względu 
na duże ułatwienie techniczne i 
SSokbsłne karnuki kbmatyczue.

W chwili startu  nad iotiósk em 
panowała cisza i majmi»ej«zj 
w iatr nie poruszał liści drzew 0  
godz. 4-ej min, 52 prof. Piccard  
wcisnął 8'ę przez wąski otwoi do 
wnętrz aluminiowej Kabiny. Osta

toiemj słowami, któie powiedział 
profesor Pieonrd byty „Surduczae 
podzjiękiaw,anie dla wszystkich, 
którzy ml pomagali i Jo" Widze­
nia". Po profesorze Piccardzie 
wszedł do kabiny jego asystent. 
Inżynier (losyns.

O godzinie 5-ej mim. 5 profesor 
Piccard wydał rozkaz: „Powoli
obwiązywać limy",

O godzinie 5-ej mm. 7 olbrzymi 
balon „pokojuie i m ajestatycznie 
w zbił się prostopadle w powietrze. 
Na wysokości kilkuset metrów  
zauważono, iż boczny podmuch 
wiatru popchnął balon w kierun­
ku północno - zachodnim. Balon 
zawis! ja.kgdyby ewuchom-o w 
powietrzu a wówczas zauważono, 
jak profesor Piecaru zrzucił ba­
last. Balon rozpoczął wybijać się 
szybko w powietrze. Nowy bocz­
ny prąd powietrza popchnął ha­
lon na południe, a po 20 minutach 
od ehwitó startu osiągną) wyso­
kość ił do 4-,-h tysęcy metrów- 

Ok. godz. 6 min. 30 balon o- 
s iągnął w y sok ość  okoto 10 ty ­
s ięcy  m etrów  i popychany je s t

J a k  wiadomo prof. P iccard  
po kilkugodzinnym pobycie w 
stratostrefie ,  t. j .  na w ysokości 
powyżej 10 ty s ięcy  metrów nad 
ziemią, zam ierza  dokonać s z e ­
regu doświadczeń naukow ych. 
Gdzie w yląduje  prof. P iccard  
nie wiadomo. P o d c z a s  pierwsze 
go lotu profesor P ic ca rd  w y lą ­
dow ał w odludnej m ie jscow ości 
g órskie j  w Alpach pod Insbru- 
k jem .

mulili rakiiDików i pmmsliiiinj i  łiilii
Strajk się rozpoczął i wynikły poważne zaburzenia

LONDYN ( A T E )  —  W  angiel- nacisku nazewnątrz w sprawie
skim okręgu przemysłu włókien­
niczego panują od kilku dni na­
stroje wybitnie strajkowe. Prze­
wodniczący angielskiego związ­
ku prztmysłu włókienniczego o- 
świadczył, że nie uzna żadnego

powtórnego przyjęcia do pracy 
wydalonych robotników. Na to 
szereg związków robotniczych 
odpowiedział rezolucjami, na- 
wołującemi do strajku.

W  niektórych miejscowoś-

m  m »  silili m i i i
wypłacenie 13-e] pensji za ubiegły rok

Do sądu pracy  w W a r s z a ­
wie wpłynęła skarga adwokata 
Stefana Kiiewskiego, złożona 
w imieniu grupy pracowników 
miejskich. P ra co w n icy  sk arżą  
m agistrat o  niezapłacenie w ro 
ku 1931 g ra ty f ik a c j i  w  postaci 
13-tej pensji.

S k a r g a  podnosi* że przez sze

regi lat m ag istra t  w arszaw ski 
w ypłacał pracow nikom swoim 
trzyn astą  pensję, przeszło to 
więc w prawo zw ycza jow e. W  
roku ubiegłym m agistrat,  bez 
uprzedniego wymówienia, nie 
w ypłacił te j  g ra ty fik ac ji .

S ą d  pracy  po rozpatrzeniu 
skargi postanowił zażadać od

ciach strajK się już rozpoczął. W  
Bolton 1 .200 robotników przer­
wało pracę. W  Burnley doszło o- 
negdaj, na tle nastrojów' strajko­
wych, do poważnych zaburzeń. 
Niemal wszystkie fabryki stanę­
ły Jak  wiadomo, przedsiębior­
cy angielscy zapowiedzieli, a czę 

‘ściowo już przeprowadzili, znacz 
ną obniżkę płac.

S K R 3 T Y
Kilku reporterów, którzy usiłowali

przedostać się ao wnętrza willi państwa 
Lindberjhów , zostało pokąsanych przel 
psy. Okazuje się, iż w.lla w promieniu 
kilku kilometrów- strzeżona jest przez d* 
tektywów i psy policyjne.

Donoszą z Lodzi, żc. na stacji autobu­
sowej przy ul. W ólczańskiej nastąp.la 
eksplozja beczki z karbidem. W skutek 
wybuchu jeden robotnik doznał złama­
nia podstawy czaszki oraz wypalenia o» 
czu. W  stanie beznadziejnym prze \i*« 
ziono go do szp.tala.

X / '
W czo ra j na szosie pod Biłgorajem po 

licja na rowi racli ścigała uciekającego 
także na rowerze herszta bandy M ekne- 
ra. W  czasie pościgu wyw ązała się 
strzelanina. Herszt bandy, rażony kulą 
w  głowę, padł trupem m  m/ejscu.

"X
N a rzece O hio (Stany Zjedn.) naje­

chał wczoraj amerykański parowiec ..Ci 
ty of Memphis" na skatę podwodną. 
W szystk/ch pasażerów- i całą załogę w 
liczbie 7S5 ludzi zdołano uratować. O * 
kręt poszedł na dno.

X
Liczba bezrobotnych we W łoszech 

wzrosła w dniu 31 lipca do ÓD 000. W  
czerwcu liczba bezrobotnych 905,000. 
275.000 bezrobotnych otrzymuje zńpomo
g‘-

Bunt szturmowców 
Hitlera

B E R L IN .  ( P A T ) .  —  W śró d  
oddziałów s z t u r m o w a l i  w Ko 
lonji wybuchł bunt. Śzlurmow'- 
c y  odmówili posłuszeństw a ko 
mendantom, wskutek czego or 
g an izac je  z o s ta ły  rozwiązane.

Krwawa zbrodnia
C ZĘSTO C H O W A  (P A T )  —  

W  rodzinie W ręczyckich, za­
mieszkałej we w'si Kamieńsko w 
powuecie częstochowskim od 
dłuższego czasu panowały niepo 
rozumienia na tle inajątkowem. 
Nieporozumienia doprowadziły 
do krwawej zbrodni.

Mianowicie 34-letni Wincenty 
Wręczycki kilku ciosami siekiery 
zabił brata swego Rocha, poczem 
zadał kilka ciężkich ran żonie 
swej Stefanii, a następnie wy­
strzałem z rewolweru popełnił 
samobójstwo.

Sukcesy polskich 
lotników

Po ukończeniu prób technicz­
nych, poszczególne ekipy, biorą­
ce udział w międzynarodowych 
zawodach samolotów turystycz­
nych zajęły następujące miejsca, 
W'edług punktów' zdobytych 
przez poszczególnych zawodni­
ków: l-szy Żwirko (P o lska) ,  2 
Colombo (W ło ch y ),  3 )  Lombar- 
di (W łochy ) 4 )  Spooner (An­
g lia ) ,  5 )  Donati (W io ch y ),  (5) 
Karpiński (P o lsk a ) ,  7 )  Stoppani 
(W ło ch y ).  Ostatnie miejsca za­
jęli Niemcy.

m agistratu  dokumentów', celem 
stwierdzenia na jak ie j  z a s a * ’, 
dzie wprowadzony został zw y ­
cza j płacenia 13-te j pensji pra­
cownikom m iejskim . S p raw a ta 
budzi w kołach pi acuw nicżych, 
ze zrozum iałych  względów du' 
że zainteresow anie.

Groźna burza n?d Wilnem
W IL N O . (P A T ) .  -  W  c z o r a j l i a  ulew u. Od iiucrzcnia piorunu 

w n ocy  nad W iln em  i o k o l ic ą ’ zapaliło sic kilka budynków, 
przeszła silna burza i m e l m y a ’ Jedna osoba została zabita.

Wypadek somotlmnowy dur. teatrom m Bydgoszczy
sy wrzucit i uaor:yl o  przydrożne d r;e  
wo, D yr Stoma jest lekko ranny szkleni, 
siostra Jego (Odniosła dość poważne obra 
S«*vb Żona i sęofei wyszli z katastrofy 
oez szwanku

B Y D G O S Z C ?  (P A T ) —  D yrektor 
teatru mJejskiego w Bydgos. ezy p. Sto ­
ma, powracający *  O ech o d o k a  uraz z 
too ą  i  uostrą  samochodem, uległ k it? 
strofie Sęuuochdd s powodu Oisl .) no-
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Kto rządzi w Niemczech
Bagnety Schleichera czy bojówki Hitlera?

Dnia 13 b. m. prezydent Rze- R z y m , nie przep row ad za jąc  jed 
'■ ' '  nak m arszu na Berlin . Ś m ie s z ­

ność  i s łabość  takiego postawie 
nia spraw y jes t  jasna.
Sch le ich er  g ra c z  nielada, pró­
bował sił. W iadom em  było pow 
szechnie, że hitlerowskie oddzia 
Jy szturmowe są w pogotowiu, 
że k ierow nicy ich zapow iadają  
ob jęc ie  w ładzy przem ocą. C ała  
part ja  czekała  na rozmowę z 
prezydentem w przekonaniu, że 
ten dobrowolnie odda władzę 
Hitlerowi, a tern sam em  zao sz­
czędzi przelewu krwi. S y tu a c ja  
więc była  bardzo poważna.

ł cóż zrobił H itler?  Ja k  odpo­
wiedział Schleicherow i za nie­
dopuszczenie go do w ład zy ? 
W y d a ł  rozkaz rozpuszczenia na 
dwa tygodnie oddziałów sztur­
mowych. Z łam ów prasy  hitle­
rowskiej posypały  się groźby 
mocne słowa i . . . jest cisza. Gen. 
Sch le ich er  dobrze obliczył i nie 
pomylił się. Hitler zachow ał się 
podobnie, jak  3 tygodnie orzed- 
tem przyw ódcy  socja l -  demo­
kratów. Reagowali. . .  słownemi 
protestami.
Praw dą jest ,  że w parlamencie 
rząd ten o trzym a votum nieuf-

szy Niemieckiej Hindenburg z a ­
proponował przyw ódcy narodo­
w ych socjalistów  Hitlerowi u- 
dzial w rządach R z e sz y  i d ec y ­
dujący wpływ na rządy w P n r  
siech. Hitler zażądał ca łe j  w ła­
dzy ; dla. siebie i swego stron­
nictwa, temu jednak odmówił 
prezydent.

T a k  oco przedstawiają się su­
che fakty  tego —  wedle prasy 
niemieckiej —  h istorycznego 
dnia i historycznej rozmowy.

Dla nikogo w Niemczech i 
zag ran icą  nie je s t  już dziś ta­
jem nicą , że fak tyczn ym  w ład­
cą Niemiec jes t  obecny mini­
s ter  R eichsw ehry  50'letni g e ­
nerał Sch le ich er .  T a k  p rezy ­
dent Hindenburg ja k  i kanclerz  
P ap en  są jedynie w yk onaw ca­
mi jeg o  planów i jeg o  woli. 
J e s t  on tak zw anym  silnym 
człow iekiem  i, jak  chętnie sam  
podkreśla, człowiekiem bez ner­
wów.

G enerał Sch le ich e r  posiada za 
sobą jednak nietylko 100 *ysię-  
cy  bagnetów posłusznej Reichs 
w ehry, aie i chaos wewnętrzny 
R z e sz y .  W  obliczu takiego s ta ­
nu rzeczy  je s t  jed y n em  rep re­
zentantem  ja k ie jś  fak ty czn e j  s i­
ły .  S p ry tn y  i c h y tr y ,  politykują 
c v  generał nie odsłania swoich 
planów. Posunięcia  jego. zaw ­
sze dobrze obliczone i o p raco ­
wane, noszą znamiona typowej 
roboty sztabow ej.

Gdy w irtaju b. r. obalił sw o­
je g o  przełożonego ministra- 
R eichsw ehry  i spraw wewnę­
trzn ych  gen. G roenera , a w dwa 
tygodnie później ca ły  gabinet 
Bru cnii iga . zapanowało w Niem 
czecli i zag ran icą  przekonanie, 
że dąży on do oddania władzy 
w ręce Hitlera, Nic nic było bar 
dziej fałszYwem jak ten sąd. 
czego’ najlepszem  dowodem o- 
stati j ie  wydarzenia.

C elem  gen. Se li lT c lk -ra  było 
najprzód ostateczne ' złamanie 
so c ja ln e j  - d em okracji  a póź­
nie j-ugłaskania hitlerow ców . T o  
b y ł ’ program  doraźny. W y k o ­
nany został on w krótkim czasie 
i to ; całkow icie . Przez  usta kil­
ku ministrów obwieszczono, że 
ruch hitlerowski jes t  dowodem 
narodowego odrodzenia się Nie­
miec. W sz y s tk ie  zakazy  sk ie­
rowane przeciw, nar. so c ja l i­
stom zostały  zniesione. Spełn io­
no ich ży czen ie :  rozwiązano
R eichstag , rozpisując nowe w y­
bory.

W y b o r y  jednak, nie dały hit­
lerow com  w iększości:  lecz idąc 
po linji legalności i konstytucy j 
nej, mieli prawo żądać dla sie­
bie, ja k o  na jw iększego  s tro n ­
nictwa decyd u jąceg o  wpływu 
na kierownictwo R zeszą . T e g o  
pragnął również i gen. Sch le i­
cher. Zdaw ało się powszechnie, 
że Hitler zgodzi się na taką 
k oncepc ję .  I znowu proroctwa 
o k aza ły  się fałszywe.

Hindenburg ofiaru jąc H itle­
rowi udział w rządach zdaw ał 
sobie sprawę z tego, że zarów - 
nie Hitler ja k  je g o  stronnictwo, 
o ile nie w yk aże  prak ty czne j 
zdolności rządzenia, ry ch ło  
przestaną być panem ulicy nie­
m ieckie j.  O tern sam em  wie 
Hitler. R ozum ow ał więc słusz­
nie ,że jeśli będzje posiadał ab­
solutną władze wr państwie, znaj 
dzie dość sił, by przez pewien 
okres  czasu tłumić niezadowo­
lenie mas i tępić przeciwników.

Ale Hitler je s t  typow ym  przy ­
kładem polityka drubnomiesz- 
czańskiego. C iąg le  mu się zda­
je. że rewolucje można robić 
przr  pomocy kartek w y b ó r  
c n v h . Żądał od Hindenburga 
pełnej władzy, jak  Mussolini 
po zw ycięskim  m arszu  na

ności, ale znajdzie  ja k ą ś  drogę 
by  u trzy m ać się u władzy. O iłc 
rozpisane zostaną nowe w ybo­
ry  hit lerow cy mogą s trac ić  na­
wet do 30 proc. głosów. Będzie 
to potężny cios w ten ruch. O d­
płynie od nich ten ca ły  element 
praw icow y, k tóry  popiera Sch le i  
chera i k tó ry  chętnie widziałby 
Hitlera w rządzie ale nie jako  
d yktarora . I jeśli do ewentual­
nego następnego Reichstagu  
w ejdą hitlerow cy nawet z ubyt­
kiem tylko kilkunastu m anda­
tów, w m asach będzie to dowo 
dem, że hitleryzm  się kończy. 
Jasnem  je s t  więc, że skoro te ­
raz, k iedy Hitler jest  u szczytu 
potęgi, Sch le ich er  odmawia mu 
prawa do jednowładztwa, że 
uczyni to z jeszcze  większym  
spokojem  kiedy  będzie miał 
dowody, że w pływ y Hitlera sp a ­
dają  T a k  c z y  owak Niemcami 
rządzi generał oparty  o bagnety  
R eichsw ehry  i w spierany przez 
chaos wewnętrzny. O czyw iście ,  
że nie jes t  to panowanie na dłuż 
szy  okres czasu. P rzec iw ień ­
stwa wewnętrzne będą musiały 
znaleźć ujście.

B. M.
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ROZTARGNIONY

Kwas solny narzędziem zemsty
T ragiczny finał w alki s t r a g a n i a r z y -  konkurentów  z Placu Broni

Handlowali po sąsiedzku na 
pl. Broni. Na straganach  poroz­
wieszane szczątk i garderoby , 
k tóra kiedyś musiała być no­
wa —  ale czasy  ta bardzo od­
ległe —  nie p rzyciągały  zupeł­
nie kupujących.

S tra g a n ia rz y  żarł za to gniew.
•—  G d yby m  miała budkę w 

tom miejscu gdzie Srul Mucha, 
m iałabym  w ięcej kupców, —  inó 
wiła Ł a ja  Kac, a mąż je j  nie­
ślubny, Eiszcl Margulies, przy ­
takiwał temu.

Ztąd Mucha żył w ciąglci  nie­
zgodzie z Ł a ją  Kac. Od sp rze­
czek bardzo często  dochodziło 
do bójek.

M argulies brał udział zawsze 
w sporach a raz nawet w yjął 
rewolwer i groził nim Muszę. 
Stragankirz . widząc broń w ręku 
przeciwnika, zląkł się.

Jeden moment w ystarczy ł,  
by Ł a ja  Kac ztyfu niespostrzc- 
żenie podskoczyła i chlusnęła 
na twarz Muchy kwasem so l­
nym. trzym any m  pod chustką 
w szklance

O blany żrący m  płynem, zary 
czał ze straszliw ego bólu. z a ­
trzepotał rękami i trąciw szy łok 
ciem w szklankę z resztkami 
kwasu solnego, rozlał je  na 
twarz i ubranie Łai Kac. która 
też została dotkliwie poparzona.

Epilog tego okropnego zajścia  
rozegrał się w czora j m zed są ­
dem okręgow.\ m, gdzie po 
dwóch latach poszukiwania li­
stami gończemi, udało się w re­
szcie d o starczy ć  u kry w a jącą  
się, główną bohaterkę, a z a ra ­
zem i mimowolną ofiarę swej 
z b ro jn i .  Ł a ję  Kac.

J e s t  to stara już kobieta, bez 
zębna. C zarna opaska na lewem 
oku zak ry w a pusty oczodół. Z 
bandaży w yłania  się twarz stra 
szliwie zeszpecona przez g r y ­
z ą cy  kwas.

Ł a ja  K ac nie przyznaje  sic da 
winy. którą prokurator ujął w 
g ranicach  prem edytow anego 
przestępstwa, d o m aga jąc  sie su 
rowei kary .

—  Mucha prześladował mnie 
stale. P rzych odził  do m ojego 
straganu i z jadał mi narówki. 
jakie m iałam na śniadanie, nic 
mi za to nie płacąc. Mało tego. 
P o ż y c z a ł  je sz cz e  ode mnie pie­
niądze. a jak  upominałam sie n 
zapłatę, to powiedział że nn jest 
od tego, żeby brać, nie, żeby od

dawać. On był terorysta .  Kazał 
sobie płacić zawsze co tydzień 
po 10 albo 15 złotych, a jak  nie 
chciałam  dać, bo skąd mogłam 
mieć, jak  nieraz targow ałam  
tylko 30 groszy  na dzień, —  to 
on mi mówił: „M ożesz dać mi 
sw oje ciało, zapłać mi ciałem, 
bo je s te ś  jesz cz e  ładna i m o­
żesz chodzić po ulicy"...

O skarżona w ylicza  w szystkie 
przekleństwa i złorzeczenia, ja- 
kierni ją  Mucha obsypywał.

S ied z ą cy  razem z Ł a ją  Kac 
na ławie oskarżonych. Eiszel 
Margtilis. odpowiadający  za 
współudział w oblaniu kwasem 
solnym Sru la  Muchę, zachow u­
je  się spokojnie, kiwa tylko g ło­
wą.

On znów twierdzi, że podczas 
sam ego wypadku był w  domu, 
a nic na placu i wezwany przez 
sy na , odwiózł ciężko poparzo­
na Ł ; v  Kac do szpitala. Żona 
potwierdza to. |

Srui Mucha, będący głównym 
świadkiem oskarżenia , nie p rzy ! 
był do sądu. Los jeg o  iest s t ra ­
szny. W skutek  poparzenia litra 
cii W zrok  w jedynem  oku pra­
wem. Na lew'e oko nie widział 
już od dłuższego czasu. Oprócz 
tego twarz jeg o  uległa niczatar 
temu oszpeceniu

Mucha od dwóch lat p rzeby­
wa wr szpitalu dla ociem niałych. 
S tan  jeg o  zdrowia jest  zły. L e ­
karz zabronił mu opuszczać szpi 
tal. Poszkod ow any  w ystąpił 
do sądu. za pośrednictwem adw. 
K ryszta ła .  z powództwem cy- 
wiinem, żą d a ją c  zapłacenia za 
wypalone oko.

Z zeznań licznych świadków, 
wzajem nie sprzecznych, okazu­
je  się. że Mucha z M arguliesem 
w zajem nie oskarżali się o tc_ 
ror i wymuszanie h araczów  od 
s traganiarzy .  czego wedle słów 
"o lie jan tów  zupełnie nic było. 
Margulies piastował stanowisko 
..nrczesn sekcji  parów ek", a Mu 
cha znów —  ..prezesa sekcji li­
bra ń m ęskich".

Dalei okazu je się, że Ł a ja  Kac 
również straciła  oko wskutek 
n\ve°-o smutnego wypadku. Jed  
no oko w yjęto  je j  droga opera­
cji .  S k a r ż y  sie. że i drugie ma 
też uszkodzone i s łabo na nie 
widzi.

P o  naradzie sąd w ydał w y ­
rok. sk azu jący  małżonków K ac 
po 4 lata  więzienia.

Źle jes t  by ć  człowiekiem roz 
targnionym, bowiem łatwo się 
narazić  na śm ieszność, sprawić 
sobie wiele kłopotów, a bliźnim 
przykrości conierniara.

Ludzie roztargnieni są riajnie 
szczęśliwszy mi ludźmi.

Opowiadali mi o jednym  ku­
charzu, k tóry  przez roztargnie 
nie, kawał drzew a położył na 
rożnie, by go upiec, mięso zaś 
wsunął pod blachę, jak o  paliwo.

Mówili mi również o ro z tar­
gnionym profesorze, który tnie 
rżąc nad stawem puls żabie (o- 
czy w iśc ie  dla celów nauko­
w ych) z zegarkiem  w ręku, po 
skończonem  badaniu zegarek 
wrzucił do wody, a żabę sch o ­
wał do kieszeni.

W sz y s tk o  to jednak jes t  ni- 
ezern w porównaniu z ro z ta r ­
gnieniem pana Felusia  Kulki.

—  D laczego pan taki roztar­
g niony? —  pytam go pewnego 
razu.

—  T o  ca ła  historja  panie dro 
gi —  mówi p. Kulka. —  U w aża 
pan, matka moja, przez roz tar 
gnienie, potknęła się na ulicy, 
wpadła w ręce jak ieg o ś  pana, 
no i w jak iś  czas  potem, ja  
przyszedłem  na świat. R o z ta r ­
gnienie matki przeszło na mnie 
i już od na jm łodszych  lat ten 
pech mnie prześladuje. D latego 
ze szkoły  wyleciałem , dlatego 
z żoną nie ży ję  i nie mam posa 
dy.

—  No jak tam było z tą szko­
łą ?  —  pytam.

—  Ano były imieniny dyrck 
tora i mnie polecili z łożyć mu, 
w imieniu ca łe j  k lasy  życzenia. 
Ze trzy  dni i trzy  noce w yku­
wałem się następu jącego  po­
w inszow ania: „Szan o w n y  i 
C zcigodny P an ic ,  w dniu 
T w y ch  imienin sk ład am y  Ci 
n a jserdeczn ie jsze  życzen ia  
wszelakiej pom yślności,  niech 
Ci życie  lekko płynie, doczekaj 
lat sędziwych, a nas w ychow aj 
na na jlepszych  członków  społe 
czeń stw a".  O czy w iście  miałem 
treme i jeden z kolegów miał 
mi podpowiadać.

„Szanow ny  panie"  —  z a c z ą ­
łem i dalej ani rusz. Kopnąłem 
więc nieznacznie sw ego sufle­
ra i pow tarzam  za nim:

„Nie kop draniu czcigodny 
oanic, w dniu T w y ch  imienin, 
żebyś łobuzie czkawki dostał, 
żeś się nie nauczył...  sk ładam y 
ci n a jserd eczn ie jsze  życzenia.. .  
no cóż stoisz jak  i-d jo ta  i nic 
nie gadasz" .

—  A z  żoną d laczcgoście  się 
rozeszli?

—  Z żoną to znów było  tak. 
P ew n ej nocy w racałem  ze 
sw ym  przy jacie lem  do domu. 
i niech pan sobie w yobrazi ,  że 
na śm ierć  zapomniałem, iź j e ­
stem  żonaty. Zabrałem  przyja*

Baczność!
C z y t e l n i c y !

W  dniu dzisiejszym powieść nasza 
..Nap.ętmowana", która wzbudziła tak ol 
brzymie zainteresowanie wśród rzesz 
czytelniczych całej Polski —  wstępuje 
w nowy okres. Rozpocznie się jej trze­
cia i ostatnia część, poświęcona głównie 
losom nieszczęsnych dziewcząt —  blźź- 
niaczek Poli i T o li Łazarskich.

Jak wiadomo, uciekły one z sierociń- 
cą ,t błąkają się po świccie. Ich wielce 
dramatyczne przeżycia, gorzkie tragedje 
i piekielne udręki wycisną niejedną Izę 
szczerego wzruszenia z oczu naszych 
Czytelników. '

Jeżeli dotychczas z wielkiny^apięcicm. .
śledziliście za przebiegiem w strząsają­
cych przygód bohaterek bohaterów na 
szej powieści, to teraz czekają W a s  je­
szcze potężniejsze przeżycia, jeszcze 
straszliwsze sceny, mrożące krew w ty  
tach, a zarazem chw ytające za serce i 
rzewnie roztkliwiaja.ee. C zytajcie od 
dziś „Napiętnowaną" z jeszcze większą 
uwagą, niż dotychczas!

Posady na księżycu
Bez żadnych skrupułów 1 wszelakiej

żenady, 
na „posady" 
ludzi nabierają.
A  naiwni nie zdają
so b e  sprawy z tego,
żc „w yrabiacze' czyhają na głupiego.
który ma pieniądze
i żądzę do pracy godziwej:
—  Pora położyć tamę niegodziwej 
i wstrętnej aferze!
Przeczytałem w kurjerze,
żc właśnie takich ptaszków przyłapano 
i pozamykano
za to, że różnym różne „posady"

dawali —  
raczej obiecywali 
ale na... księżycu.
—  Ow e o „posadowym" wiecu 
tyle przeczytałem,
co w dzisiejszej safyrce wiernie

opisałem.

Servus.

Podróżuj samolotem

P. L. L. „Lot”

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pol­

skiej. 12.45 i 13.35 Płyty gramofonowe. 
15.10 Przegląd nowości. 15.30 M uzyka 
z płyt. 17.00 Muzyka lekka. 18.00 „ W  
turczańskim zaścianku szlacheckim “. 
18.20 M uzyka lekka i taneczna. 19.15 
Rozmaitości. 19.35 Prasowy Dziennik 
Radijowy. 19.45 Przegląd rolnicze] pra­
sy zagranicznej. 20.00 Koncert symfonl 
czny. 21.00 Feljcton p. t. „Frazes a 
prawda”. 21 lżr. Dalszy ciąg koncertu, 
22.00 M eląęjjg^LiJlm ów  dźwiękowych. 
22.40 Wiadomtl&hi sportowe. 22.50 M u­
zyka taneczna.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

aa
cielą do domu. W esz liśm y  po 
cichutku. Ja  się położyłem na 
kanapie, a on... spał z moją 
małżonką. Daiej. . .  przykre prze 
budzenie i rozwód.

—  W spom inał pan, panie Kul 
ka, że wskutek roztargnienia 
straci !  pan również posadę.

—  A tak. P raco w ałem  w ban 
ku. w ch arak terze  kas jera ,  ć i e  
szy łem  się dużem zaufaniem i 
w ypłacałem  sam sobie pensje. 
P ech  jednak chciał,  żc raz za­
miast 500 zł. poborów, wzią/em 
5 ty s ięcy  i po posadzie. W s z y s t  
kienni win ie moje roztargnie­
nie.!



NAPI &NA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Marski wstrząśnięty do głębi, spoglądał wślad za 
Rysiem, mówiąc:

—  Przepadło! Wyda mnie władzom sądowym.
Rzeczywiście Ryś pobiegł do gmatlm Sądu.
Wszedł i kazał się zameldować u sędziego śled­

czego Baryckiego. Pamiętał bowiuu, że ten właśnie 
sędzia śledczy zajmował się w swoim czasie sprawą 
Łazarskiej.

Sędzia śledczy przyjął go natychmiast i był zdu­
miony, widząc, że twarz Rysia pokryta jest trupią bla­
dością. B j ł  tern o tyle przejęty, że znał Rysia od 
dziecka.

Zapytał go więc:
—  Co się panu stało, panie Rysiu?
Byw a tak niekiedy w życiu ludzkiem, że człowiek 

nagle staje przed koniecznością powzięcia wielkiego 
postanowienia, o którem wie, że ono zadecyduje o je ­
go przyszłości, może nawet o całem jego życiu.

Taka właśnie chwila nacieszła obecnie w życiu Ry­
sia. Było to dlań bardzo bolesne.

Choć przyszedł poto, aby wszystko wyznać, ulżyć 
sumieniu, zwalając z niego ten miażdżący ciężar —  te­
raz, gdy stanąr oko w oko z sędzią śledczym, drżał, jak 
w febrze, widząc oczami wyobraźni za sobą ojca, bła 
gającego go, aby umilkł

Sędzia śledczy coraz bardziej zdumiony stanem 
R)oia  i jego milczeniem, zapytał go ponownie:

—  Czy pan chciał mi coś powiedzieć, panie Ry­
siu

Oczywiście, że chciał , Ale w ostatniej chwili jed ­
nak stracił odwagę... Cała encrgja nagle zapadła się 
pod ziemię Czul, że wali się w przepaść wraz z ojcem, 
aby zginąć już niechybnie i nieuchronnie.

To też odrzekł sędziemu śledczemu:
—  Nie...
Był tan zmieszany, że lechvo wydobywał ze sie­

bie słowa, szepcząc:
—  Poprostu dawmo już nie wddziałem pana sę­

dziego. Słyszałem, że pan powrócił z urlopu. Chciałem 
więc przechodząc przywMtać się z panem sędzią. No i..

—  1 co, panie Rysiu? —  zapytał sędzia śledczy ła­
godnie —  niech pan śmiało powie, co pana dręczy. W i­
dzę z pańskiego wzruszenia, że pan mi miał coś bardzo 
ważnego do powiedzenia, ale w ostatniej chv iii pan 
się r.tnva!;r.!, czy .nie tak? A jeżeli lak, to dlaczego? Mo­
że mi pan śmiało zaufać. Co panu ciąży na sercu?...  J e ­
stem przecież starym i serdecznym przyjacielem pań­
skiego ojca i pana jeszcze na rękach nosiłem... Może 
mi pan spijało przyznać się do wszystkiego.

—  Ale kiedy pan się myli, panie sędzio... Dopraw­
dy, nic takiego nie mam do powiedzenia. Przyszedłem 
tylko, aby się z panem przywitać.

— W  takim razie proszę mi wybaczyć, miody 
przyjacielu —  rzekł sędzia śledczy z uśmiechem —  po­
łóżmy pańskie wzruszenie na karb przyjemności, że 
znów do was wróciłem, chociaż... Czyśmy się już nie 
widzieli przedwczoraj? Zdaje się, że spotkaliśmy się 
na dworcu, gdy przyjeżdżałem i kłanialiśmy się sobie...

Ryś me miał od w'agi rzec ani słowa więcej. Sędzia 
śledczy nie chciał go dłużej męczyć, oświadczył więc 
tylko:

—  Może pan na mnie zawsze liczyć, panie Rysiu, 
ilekroć będę mógł służyć panu moiem doświadczeniem 
i radą —- jestem zawsze gotów.

Rozmowa przeszła na tematy obojętne. Wkrótce 
Ryś opuścił gabinet sędziego śledczego.

Na ulicy Ryś szedł, zataczając się, jak pijany. 
Oczy miał zamglone, spoglądał przed siebie błędnym 
wzrokiem, serce mu waliło, jak młotem, a nabrzmiałe 
żyły na skroniach o mało nic pękały.

Powtarzał sobie uparcie:
—  Jestem zbrodniarzem... Zbrodniarzem, jak... o j ­

ciec...
Marski oczekiwał syna z jeszcze wdększem wzru­

szeniem i niecierpliwością. Ci dwaj, ojciec i syn, którzy 
przecież tak gorąco się kochali spoglądali na siebie te­
raz raczej z nienawiścią.

Marski pierwszy przerwał milczenie, pytając:
—  Byłeś u Baryckiego?
—  Tak.
—  I coś powiedział?
—  Nic... Stchórzyłem... —  i wybudrjnął spazmaty­

cznym płaczem.
Po chwili wszakże uspokoił się i rzekł głośno, lecz 

spokojnie, uroczyście, nie patrząc ojcu w oczy:
—  Niestety, dalsze nasze współżycie jest niemoż­

liwe. Byłbym szczęśliwy, ojcze, gdybym mógł być 
podporą twojej starości, ale... nie mogę... Odchodzę. 
W ięcej się nie zobaczymy. Nigdy więcej. Za żadne 
skarby. Przysięgam. Nigdy, przenigdy! Jeżeli kiedy­
kolwiek zechcesz jeszcze mnie ujrzeć, ojcze, choćby 
nawet leżąc na łożu śmierci, to... już wiesz pod jakim 
warunkiem... Nasze rozrachunki majątkowe załatwdą 
nasi adwokaci...  Będę cię tylko prosił odesłać mi moje 
książki i ubrania pod adresem, który ci przyślę z W ar­
szawy.

ł wyszedł z pokoju, chwiejnym, złamanym kro­
kiem.

Marski przez kilka chwil stał, jak słup, oszołomiony, 
nie mogąc zebrać myśli. Nic nie rozumiał... Nic nie 
mógł sobie uświadomić ani uprzytomnić.

T o  był zbyt silny cios... T o  była rana śmiertelna... 
Gdy wreszcie zrozumiał, co się stało, rzucił się, biega­
jąc  po pokojach i wmłając:

—  Rysiu, Rysiu... Gdzie jesteś?.. .  Rysiu, Rysien- 
ku... Synku mój jedyny!...

Zbiegła się służba. Zapytał gwałtownie:
—- Gdzie jest pan Ryszard?
—  Przed chwilą wyszedł z domu. Mówii, że wy­

jeżdża do Warszawy.
—  Kiedy odchodzi pociąg.
—  Pięć po dwunastej.
—  Jest dopiero trzy na dwmnastą. Zdążę jeszcze...
1 zamiast -wsyjść do swego powozu, pobiegł pie­

szo na dworzec, nawet1 nie biorąc po drodze dorożki. 
Biegł, jak oszalały, powtarzając:

—  Nie odważy się! Zlituje się! Nie będzie miał 
serca!...

Gdy w'padł na dworzec, pociąg właśnie odjeżdżał. 
Na wddok odjeżdżającego pociągu, Marski padł ze­
mdlony na kamiSjny peron dworcowy...

CZĘŚĆ TRZECIA

Krystyna pozostawała jeszcze dłuższy czas w W a- 
Icwicach —  z rozpaczą w sercu.

Zaznajamiali się z mą stopniowo mieszkańcy miej­
scowi i choć dowdedzieli się, z kim mają do czynienia, 
jednak już jej nie potępiali, raczej litując się nad nią

szczerze. T ak  oywa z opinją publiczną: aloo potępia 
w czambuł albo znów czule współczuje. Patrząc na' tę 
matkę w żałobie, wszystkie matki wzdychały płaczli­
wa ie.

Przyszła chwila, ze wszelka nadzieja na odsziYka- 
nie Toli i Poli już przepadła. Kto wie czy jeszcze żyły? 
Może błąkają się po śwdecie, narażone na tyle straszli­
wych niebezpieczeństw?

Tak  czy inaczej Krystyna już nie liczyła na odna­
lezienie ich.

Postanowiła teraz raczej zainteresować się mę­
żem, dowiedzieć, co się z nim stało.

Wiedziała, że jest  w domu obłąkanycn Na jej 
prośbę dyreictor zakładu od czasu do czaisu przysyłął 
je j  do więzienia wiadomości o mężu.

Ostatnia.wiadomość nadeszła przed paroma mie­
siącami, donosząc, że Łazarski jest  cieleśnie zupełnie 
zdrów, ale umysłowo nadal ciężko chory i zupełnie nie 
da się przewidzieć, kiedy i czy wogóle wyzdrowieje.

Krystyna udała się do zakładu, gdzie męża leczo­
no. Dyrektor oświadczył je j :

—  Właśnie byłem w kłopocie, bo słyszałem, że 
panią wypuszczono z więzienia, a innego adresu pani 
nie znałem. Byłem poprostu bezradny...

—  A b o .c u ?  —  zapytała Krystyna zaniepokojona 
—  czyżby mój mąż?..

—  Pan Łazarski jest w szpitalu zakładowym. 
Rzeczywiście, ciężko zachorował...

—  Nie odzyskując rozumu?
—  Nie. Choć trzeba przyznać, że spojrzenie stało 

się jakoś jaśniejsze. Jakby robił wysiłki przypomnienia 
sobie przeszłości i uświadomienia teraźniejszości. B ar­
dzo być może, że obecność pani wywrze na "nim wpływ 
zbawienny.

Gdyoy w szpitalu nie wskazano Krystynie łóżka 
męża, me byłaby go poznała, taki był zmieniony. Stra­
sznie był wychudły i wymiżerowany. Oczy miał sze­
roko otwarte.

Ujrzał ją ,  gdy tylko weszła na salę i odrazu wpił 
w nią błędny wzrok.

Gdy już nawet była przy nim, w dalszym ciągu 
przyglądał się je j  zap?glonem wzrokiem, patrząc z 
uporcz/wą natarczywością obłąkanych, tak trudną do 
zniesienia.

—  Jurku —  szepnęła, piacząc, —  Jurenku mój 
biedny...

Długotrwałe cierpienia tego nieszczęśnika skłoniłj  
ją, aby mu już oddawna wybaczyć ciężką krzywdę* 
jaKą je j  zadał.

Drogo zapłacił -za swoją niewiarę w iej słowa... 
Pomieszaniem zmysłów, a teraz... kto wie...

Bezmyślnie powtórzył za Krystyną:
—  Jurku...
Już tak dawno nie słyszał swego imienia, że za­

dźwięczało mu to jakoś dziwnie w uszach, budząc jak ­
by odblask dawnych wspomnień.

Krystyna mówiła:
—  Nie poznajesz mnie, Jurku? Spójrz na mnie. 

Przyjrzyj mi się. Jestem Krysia... Krystyna... Łazarska., 
twoja żona...

—  Krystyna? Krystyna Łazarska? —  powtórzył 
znów bezmyślr. \

D alszy ciąg  nastąpi.

DANTEL B A C H R A C H

Siadami prześlę
S e n s a c y j n e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

fatalni! zaKifiń mantyli piiŷ f
P o  kilku minutach wywiadów 

ca wpowadził do mego gabine­
tu aresztow anego. B y ł  to młody 
człowiek, lat około dwudziestu 
czterech, bardzo przy sto jny  i 
wytwornie ubrany.

U jrzaw szy  go pani X. k rz y k ­
nęła i padła zemdlona. Kazałem 
odprowadzić aresztow anego do 
przyległego pokoju i przy porno 
cv  jed nej z w yw iadow czyń do­
prowadziłem omdlałą do przy­

tomności. Dom yśliłem  sic. co 
spowodowało je j  przerażenie.

W  aresztow anym  sz a n ta ż y ­
ście poznała ona swego koclian 
ka.

Kiedy uspokoiła się, poleci­
łem wprowadzić zpnwrotem 
aresztow anego.

—  J a k ż e  pan mógł coś podob 
nego robić?  —  zapytała  —  i dla 
cz e g o ?

—  D laczego...  d laczego —  od

powiedział zuchwale. 1 pani 
się jeszcze  pyta. C zy  jesteś  na­
prawdę taka naiwna, że m ogłaś 
przypuszczać, iż jestem  w to­
bie zakochany, b p o jrz y j  tvlko 
w lustro. W ielokrotnie dawałem 
ci do zrozumienia' że znajduję 
się w k ry ty czn em  położeniu i że 
mam długi, lecz ty, czy  przez 
głupotę, czy  też przez skąpstwo, 
udawałaś, żc mnie nie rozumiesz 
D latego też zmuszony byłem ir  
żyć podstępu. Je s te ś  dia mnie 
wst re t n a . rozumiesz— wstrętna

Nieszczęśliwa ofiara nam ięt­
ności zakryła  twarz rękoma i 
szlochała.

Złość mnie ogarnęła.

—  Już bardzo dużo łotrów 
miałem u siebie w tym gabine­
cie, ale pan pobił rekord bąd zi-  
łem. ż.e mam przed sobą lekko­
m yślnego młodzieńca, który 
przez głupotę popełnił błąd. wi­
dzę jednak, że się omyliłem i żp 
mam rzeczyw iście  przed sobą

zw ykłego łobuza i szan tażystę . 
W  każdym  razie postaram  się 
o to, żeby pan ze dwa lata po­
siedział w krym inale za swoje 
nikczemne sprawki.

Z au w aiyłem , że przeraził się 
nie na ż a rty  i zmiękł.

—  Ja bardzo p rzepraszam  pa 
na kom isarza za to co się stało, 
ale całą  noc przesiedziałem  w 
areszcie  i byłem zdenerw ow any. 
Sam  nie wiem, co mówię.

—  Jeżeli pan w tej chwili 
przeprosi tę panią i p rzy rzek ­
nie, że zaprzestanie w przyszło­
ści ja szan tażow ać i o ile ona pa 
nu przebaczy, to postaram  się 
w płynąć na naczelnika, bv pa­
na zwolnił z aresztu . Nie wiem  
jeszcze, czy  mi się to uda, ale 
spróbuję. Zanim to jednak uczy  
me. musi pan mi w sk azać tego, 
kto w as sfotografow ał i w ydać  
w szystkie odbitki i kliszę.

—  Z byteczna ostrożn ość —  
odpowiedział, odzyskując znów

tupet. —  Jeżeli mnie pan zw ol­
ni, to i tak zapom nę o tej babie.

—  Nie m ogę w ierzy ć takim  
typom , jak pan jest. Jeżeli pa­
na chcę zw olnić, to tylko ze 
w zględu na tę panią i jć j rodzi­
nę. Z azn aczam  jednak raz je­
szcze, że gdyby zach ciało-się P-t 
nu raz Jeszcze spróbow ać szan­
tażu na niej, to nie ‘ bacząc na 
nic posadzę pana do więzienia. 
D ow ody pańskiej winy są :  znale 
zionę przy panu pieniądze, nu­
m ery  k tórych  ma.n zapisane.

P o  porozumieniu się z naczel 
niklem t po o Je b r .  ran kliszy i 
odbitek bezczelny sz a n ta ż y ­
sta został zwolniony. W  ter; sj o 
sób udało ,rv się u j tt..\vać nie­
szczęśliw ej śc.nicUę j e j  Meprnjr 
c je  ' ognisk i rodzince .leez je­
stem przekonany, żc pi Ajżyte 
w moim guhi recie . hwhe w vle­
cz y ły  ją  raz na zaw sze o } szu* 
kania- rom an ty czn y ch  t,i/vgód

"Koniec: •
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
P ią te k : B olesław a

Prupow U dolt astrologiczne.
B ard zo  dobry -• dzień, stara jm y się 

w ięc w ykorzystać, zw łaszcza dla re a 1. 
z a c ji pldnów, zw iązanych z p racą  na 
ukow ą, w ynalazczą ilp . Ciekaw y dla 
artystów , literató w  i szczęśliw y dla I 
sp iaw  rpatrym onjalnych ,

T ea rr M iejski: „H u lla  di B u lla“
A d r ia : „M adam e S r ta n "
A p ollo : „ D z ieck o  u licy "
P ro m ie ń : „G a b in et dra C a lig a ri"
Sztu ka : „ F a ta ln a  pom yłka"
S ło ń c e : „U rod a ż y cia "
Św it s „ P a t i P s ta c h o n "
U c ie c h a : Szan gha j ek sp res
W a n d a : „M ecz b o k se rs k i"

Radjo
G . 12 .20  Płyty gram ., 12.40 K.ómum- 

kńt m eteo ro l., 15.00 K om unikat gosp o ­
darczy , 15.10 Płyty g ram ., 16 .40 O d ­
czy t, 1 7 0 0  M uzyka le k k a , 18.00 O d czyt, 
18.20 M uzyka lek k a  z re s t . „P avillon“ , 
19.15 R jz m a ito ś c i , 19.45 O d czyt, 20.00 
K jn c e r t ,  21 .55  W iadom ości b ieżące . 
22 .40  W iadom ości sp o rto w e.

I jy ż u r  n o cn y  a p te k  i
R ynek 22, F lo rjań sk a  15, K arm elick a  

23 , A l. 29-go  L isto p ad a  5, D ietlow sk a  
76, Rynek p odgórski 9.

Włamanie mieszkaniowe.

P olic ja  aresztow ała L askow ­
skiego K arola ,  lat 25 ,  bez  z a ję ­
cia i m ie jsca  zamieszkania pod 
zarzutem włamania mieszkaniom 
wego na szkodę Maksa Szlanga 
dokonanego w dniu 13 bm.

Kradzież u O. O. Karm elitów  
w Krakowie.

P olic ja  aresztowała C zern eg o  
Audkzeja, lat 18. bez  zajęcie, i 
m iejsca zamieszkania za kradzież 
jarzyn i ow oców  z ogrodu O .  O . 
Karm elitów B o sy c h  przy ul- R a ­
kowickiej.

Znown kradzieże rowerów.

Na szkodę W o lsk ie g o  K arola  
skradziono row er pozostawiony 
bez opieki przed Bankiem P o l ­
skim.

Na szkodę O chońskiego  J ó ­
zefa, skradziono z budynku K asy  
C ho ry ch  rower. O b ie  te  kiadzie- 
i e  miały miejsce 16 bm.

Głowa Gorgnłowa w niebez­
pieczeństwu

T rybunał k asacy jny  w Paryżu 
rozpatrzy w nadchodzącą sobotę  
skargę kasacy jną m ordercy pre­
zydenta Francji Gorgułowa.

W ed łu g  p ogłosek  skarga ka­
sacyjna będzie odrzucona.

O  ile to rzeczywiście nastąpi, 
pozostanie Gorgułowowi dla 
uniknięcia szafotu jedy nie  odwo­
łanie się do łaski G łow y Państwa.

t a ;  wypadek na ul. Dietla
W cz o ra j  na przechodzącego 

ul. Dietlowską 6-letniego ch łop ­
ca najechała  taksówka tak n ie­
szczęśliwie, że doznał szereg  
obrażeń na g łow ie . Zawezwane 
P og otow ie  Ratunkowe w bardzo 
groźnym stanie przewiozło nie­
szczęśliwego na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza.

Potworne zamordowanie 
kobiety.

J e d n a  handlarka znalazła no 
targowisku paczkę owiniętą w 
biały  papier. W  p aczce  te j znaj­
dowała się ludzka ręka

W stę p n e  śledztwo ustaliło, że 
ręka ta  została od cię ta  20- 
le tnie j kobiecie ,  która została  za­
mordowana przed dwoma mie­
siącami. L in je  palców wskazują 
że zamordowana była  żydówką.

do M o r ó w  i sublokatorów zagrożonych eksmisja sodowo
Liczba lokatorow i sublokato­

rów zagrożonych eksmisją sądo­
wą z powodu niepłacenia czyn- 
szówz każdym dniem zwiększa się.

Na podstawie dekretu Pana 
Prez. Rzplt. z dnia 29  marca 
1932 r. wstrzymane z o s ta ły  
eksm isje po dzień 31 paździer­
nika b. r. T y lk o  w obec lokato­
rów bezrobotnych  którzy za j­
mują mieszkania jedno lub dwu 
izbowe.

Powyższy dekret Pana P re z y ­
denta Rz. P. ani nowele do usta­

wy lokatorów  z dr.ia 17 listop. 
1931 r., nie powstrzymują eksmi­
sji w obec lokatorów i su bloka­
torów, k tórzy  nie są zare jestro­
wani ja k o  bezrobotni lub z a j­
mują większę mieszkania.

Gelem przeto dalszej obrony 
lokatorów  i sublokatorów przed 
eksmisją z powodu zalegania 
z zapłatą czynszów w związku 
z wszczętą akcją  obniżki 
czynszów została zarządzona 
przez organizacje  lok atorskie w

calem  Pańsiwie re je s trac ja  loka­
torów i sublukatorów zagrożo­
nych eksmisją sądową.

W  tym ^.elu uprasza się wszyst­
kich lok aiorów i sublokatorów 
zam ieszkałych w Krakowie, jak, 
również w okręgu krakowskim, 
którym grozi eksinicja sądowa 
ażeby niezwłocznie we własnym 
swym interesie zgłaszali się do 
biura Związku Lokatorów plac 
Matejki 3, celem re jestrac ji  którą 
wykonuje się bezpłatnie.

Wielka afera łapownicza w magistracie
Na tle zabagnionych stosun­

ków, panu jących  od szeregu lat 
oraz w związku z wykryciem 
łapownictwa w magistracie w 
C hełm ie, władze aresztowały

ławi.ika tegoż magistratu Kal- 
warego, podejrzanego o wzięcie 
wynagrodzenia od niejakiego p. 
Łuczkow skiago, w związku z 
wydzierżawieniem kina miej­
skiego.

W raz z ławnikiem Kulwarym 
aresztowano kilku mieszkańców 
m. C h e ł m a : S ielberm ana, Bin- 
s tock a  i in., k tórych jednak 
w krótce zwolniono.

Gorgonowa oczekuje już wkrótce dziecka
List z Ameryki do Gorgonowej

J a k  już donosiliśmy, rozprawa 
Rity  G orgonow ej odbędzie się 
w listopadzie przed Sądem  okr. 
w K rakow ie. Ja k  się dow iadu­
jemy, stan ciąży R ity  G o rg o n o ­
wej dochodzi do punktu kulmi­
nacy jnego, tak, iż już w następ ­
nym tygodniu, względnie w pier­
wszym tygodniu września spo­
dziewać się należy normalnego 
rozwiązania. Gorgonowa prze­
bywa już w szpitalu więziennym.

O statn io  otrzymała ona list z 
Nowego Jorku  od męża. List 
ten przepojony wielką troską, 
między innemi b r z m i : „ O b e c n ie

staram się o papiery na przejazd 
do Europy. W e d le  najmiększego 
praw dopodob:eństwa, będę na 
tw ojej rozprawie krakowskiej i 
postaram się, aby sąd przesłu­
chał mnie jako świadka. Zara­
zem staram się o to, abyś po 
rozprawie mogła razem ze mną 
i swojemi dziećmi w yjechać na 
zawsze do Am eryki. W ierz rni 
że je s t  to mojem najgoręiszem 
życzeniem. Zapomnijmy o strasz­
nej przeszłości, o wszystkich 
twoich tragicznych prze jściach 
i rozpocznijmy nowe i pogodne 
życie. W ierz  mi, że nie przesta­

łem C ieb ie  nigdy k och ać  i ani 
na chwilę nie przestałem wie­
rzyć w T w o ją  niewinność. M iej­
my nadzieję, że B ó g  pokieruje 
tą  sprawą sprawiedliwie i wyna­
grodzi Ci tw oje  cierpienia

J a k  wynika z listu, mąż G o r ­
gonow ej, Erwin G orgon, bawią­
cy od dat kilku w A m eryce, 
przybędzie na rozprawę do K r a ­
kowa i być może przesłuchany 
zostanie w charakterze  świadka 
na te wszystkie okoliczności,  
k tóre się odnoszą do przeszłości 
G orgonow ej,  pożycia małżeń­
skiego itp.

„Litościwy” opiekun zmuszał kobiety do nierządu
P. Rudolf K n e J l e r  w W a rsz a ­

wie lubi udawać, że ma dobre 
serce .  Poznawszy kiedyś na ul. 
prostytutkę A n ton in ę  P ach o łe k  
zaproponował je j ,  aby zamiesz­
kała u niego i zaniechała  hanieb­
nego  procederu.

Pachołkówna rada była  że ją

anioł op .ekuńczy wyrwał z b a g ­
na rozpusty i ch ę tn ie  przystała 
na propozycję.

Pu trzech dniach idylla się 
skończyła. K nedler  zrzuciwszy 
z siebie maskę obłudy, pokazał 
swoje prawdziwe oblicze . Zaczął 
bić i m altretować dziewczynę,

aby znów wystawała na rogach, 
sprzedawała się przechodniom 
i jemu przynosiła “ zarob ion e ,,  
pieniądze.

P achołków na zameldowała o 
tern policji,  k tóra  srogiego sute- 
nera w jedw abnych  rękaw icz­
k ach  aresztowała.

Krwawa bójka między robotnikami
W  dn. J 4  bm. właśc. majątku 

Sław sk  puw. Konin wyprawił po 
ukończonych żniwach dla swych 
robotników wspaniałe dożynki. 
Podczas te j  zabawy o godz. 22  
wynikła sprzeczka pomiędzy S t a ­

nisławem Dawidziakiem i A n d rze­
jem Frąszczakiem , któremu po­
magali synowie. Sprzeczk a  za­
mieniła się w bó jkę ,  w które j  
Dawidziak został zakłuty na 
śm ierć nożami. Polic ja  u jęła  j

sprawców zabójstwa, t. j.  Frąsz- 
czaka i synów oraz jak ieg oś  
R osińskiego, który również kłuł 
Dawidziaka nożem. O b e c n ie  to­
czy się śledztwo.

Okrutna zemsta rozwiedzionej małżonki
W czora j wieczorem we Lw o­

wie, w pasażu Hausmana ro ze­
grała  się burzliwa scena między 
L eonem  Maksem Lichtem , zam. 
C zack ieg o  3 a rozwiedzioną j e ­
go żoną G ylą  Segal .

O to  przed kilku jesz cz e  laty, 
L ich t  rozwiódł się z swą żoną 
k tóre j  pozostawił dwoje dzieci 
i tytułem o d stę p n eg o  zapłacił

je j  1 0 0  doi. Niedawno ożen ił  się 
po rcz drugi i o pierwszej swej 
żonie już zapomniał.

W c z o raj w ieczoiem  rozwie­
dziona małżonka ujrzawszy Lich- 
ta w "pasażu  Hausmana, przy­
stąpiła do niego i w ostrych  sło ­
wach poczęła go molestować o 
pieniądze na utrzymanie dzieci. 
L ich t uważając sprawę tą już

dawno za zlikwidowaną uparł się 
żądaniu swej b. małżonki, a wów- 
cżas ta  zagroziła mu wypaleniem 
oczu. W  pasażu powstało zbie­
gowisko, wobec czego p. L ich t 
udał się do V . kom isaijatu  z 
prośbą o opiekę przed groźbami 
swej b. żony. Polic ja  wdrożyła 
w tej sprawie dochodzenia.

Ohydne zgwałcenie dziewczyny na Bielanach
19-letnia Kajz la  G . z Lublina 

p r z jb y ła  do W arszaw y, poszu­
kując p iacy .  Zwróciła się z tern 
do różnych rajfurek, ale b e z ­
skuteczn ie

Przed kilkoma dmaini p. R a j-  
zla zapoznała jakiegoś m łodego

tragarza, który  przyobiecał je j  
w yrobić posadę u swoich zna­
jomych.

W czora j zaprosił on p. Rajzlę 
oraz swoich dwóch przy jaciół na 
sp acer  do lasu na Bielanach Tam 
w szyscy trze j dopuścili się na

nieszczęśliwej gwałtu i zostawia­
ją c  samą w lesie zbiegli.

Sooniew ierana dziewczyna do­
niosła o wszysfkiem policji, k tó ­
ra poszukuje ohydnych gwał­
cicieli .

ta a  mli kolietj.
Pew ien hotelarz francuski, naz­

wiskiem M ely om al nie d ostał 
obłędu w skutek szykan zaw zię­
te j a m ściw ej n-ew iasty.

Z aczęło  się od teg ó , że pew- 
nvgo dnia przed dcm  p, M ely 
z a jech a ł karawan z trum ną, po­
czerń cz tere ch  drabów  u siłow ało  
przekonać hotelarza iż je s t  n ie­
boszczykiem  i że muszą go za­
pakow ać do trum ny, gdyż b ra t 
jeg o  zamóv :ił dla n iego pogrzeb.

Ledwie w yk ręcił się od p o g rze­
bania, aż tu następnego dnia 
przysłano mu 1 0 0  b ary łek  wina, 
k tóre jakuby listow n ie zamówił 
Poniew aż ad resat w yp arł się 
„w łasnoręcznego4 listu , b ęd ąceg o  
w posiadaniu uostaw cy, ten  urzą­
dził mu aw anturę g ro żąc policją  
i krym inałem  O dtąd  co  godzina 
zjaw iał się  u p. M ely ja k iś  do­
staw ca z tow arem . T en  z w anną 
ów z piecem  kaflow ym , trzeci 
ze skrzynią kaloszy, czw arty z 
żywą krową.

P o  upływie kilku dni ęąsiad 
hotelarza otrzym ał następ , pismo: 
„ S ta ry  O śle  ! K ied y  się nareszcie 
w y n iesiesz?  W y obrażasz  sob ie , 
że je s te ś  sławnym  tenorem  a 
g łos masz, jak  zardzew iała k a ta ­
ry n ka. Je ś l i  je sz cz e  raz ośm ielisz 
się śpiew ać tango, to c ię  zastrzelę. 
T w ój M ely44. T a k  obrażony w 
sw ych najśw iętszych  am b icjach  
sąsiad p ogalopow ał do p o lic ji 
w ytoczył hotelarzow i spraw ę w 
sądzie. R ów nocześn ie na rę ce  
prokuratora w płynęło doniesien ie 
że M ely okradł w k o le jce  p o­
dziem nej sierżanta oraz że w ła­
m ywaczem , który  o b rab o w ał 
burm istrza je s t rów nież nie k to  
inny ty lko  M ely.

W .ibec tych  w szystkich o sk ar­
żeń M ely został wezwany do s ę ­
dziego ś led czeg o . B y ł jednak 
tak  przygnębiony, że usiadł na 
ziem ię i rozp łakał się jak m ałe 
d zieck o . Sęd zia  uw ierzył w jeg o  
niew inność t usłyszawszy o jeg o  
p ery p etjach  pizy rzek ł mu swą 
pom oc.

P o  energ icznym  śledztw ie zdo« 
łano w ykryć au tora w szystk ich  
m isty fikacji w o so b ie  pewne] 
s tarsze j d im u lk i, nazwiskiem F re -  
lu ch e r. F ig larn a  ta  osob a  w ten  
sposób m ściła się na hotelarzu  
za jeg o  zeznania w ch a ra k terz e  
świadka na n iekorzyść je j  córk i 
k tóra  to panienka pok aleczyła  
nożem  pew nego pana w o b e c ­
ności hotelarza.

T eraz  o b ie  zarów no m atka 
ja k  có rk a , s ied zą w areszcie, a 
n ieszczęśliw y pan M ely ma 
„u rlo p 44 i odpoczyw a.

Krwawy napad rzefnika aa 
urzędnika bankowego.

Na polach B ielaw y tu i  za 
m iastem O born ik i napadł cn e g - 
d aj w ieczorem  z nożem  w ręku 
uczeń rzeźnicki M arjan  K aczm a­
rek  z O b orn ik , na pracow nika 
Banku Ludow ego Kazim ierza K o- 
w alczaka z O b o rn ik  i zadał mu 
c io s  w czo ło  nad lewem okiem- 
N a szczęście  rana m e je s t  groźna- 
Pow odem  b estja lsk ieg o  czynu 
je s t egzek u cja  przeprow adzona 
u rodziców  napastnika, w d ro io n * 
przez rodziców  napadniętego, ce ­
lem  w y d ob y cia  u dzielonej sw eg* 
czasu p oży czk i. Spraw cą napadu 
z a ję ła  się p o lic ja ,

K r a d z i e ł  m i e s z k a n i o w a -

Na szkod ę C h m ie le w s k ie j 
Zygm unta, A le ja  3  M aja S, n i* ' 
znany spraw ca sk rad ł w dniu ** 
bm. z zam kniętego pokoju  pert* 
fe l z kw otą 170 zł,

C M * OGŁOSZĘ*. w
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